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U progu nowego roku szkolnego

Powstają dziesiątki nowych szkół
likwiduje się dysproporcję kulturalna między miastem i wsią

WARSZAWA (PAP). Państwo ludowe inwestuje olbrzy­
mie sumy nie tylko w rozbu dowę przemysłu, ale także w 
budowę i rozbudowę nowych szkól. Jak Polska długa i sze­
roka. w jej najodleglejszych zakątkach, obok fabryk i wszel­
kiego rodzaju zakładów przemysłowych, rosną nowe szkoły. 
Szczególnie dużo szkół powstaje na terenach robotniczych, 
niegdyś upośledzonych pod tym względem przez rządy kapita­
listyczne Polski, oraz na wsi.

W stolicy młodzież otrzyma 1 
września 7 nowocześnie zbudowa 
nych i wzorowo wyposażonych 
gmachów szkolnych. W szkołach 
tych na jednej tylko zmianie u-

Już wkrótce
Lublin rozpocznie 

produkcję 
samochodów 

. ciężarowych
LUBLIN (PAP). Ostatnio wzmo 

gła się intensywność prac przy 
budowie olbrzymiej fabryki sa­
mochodów ciężarowych w Lub­
linie. Wpływa na t£ zarówno 
szybko zbliżający się termin uru 
chomienia produkcji, jak i wydat 
na pomoc specjalistów Związku 
Radzieckiego, którzy przyśpieszy 
Ii termin nadesłania dokumen­
tacji.

Największe natężenie prac pa­
nuje w hali montażowej. Z tej 
hali jeszcze w bieżącym roku 
wyjdzie pierwszy nowy polski sa 
mochód ciężarowy.

Precyzyjne urządzenia, jak: 
spawalnice, skomplikowane apa­
raty do dźwigania i równocześnie 
posuwania, różne silniki specjał 
ne, pistolety lakiernicze 1 wiele 
innych dostarczył już Związek 
Radziecki.

Z każdym dniem rośnie fabry­
ka, z każdym dniem powiększa 
się jej załoga. Znaczna część 
przyszłych pracowników fabryki 
to młodzi ludzie spoza Lublina. 
Dla nich powstaje nowa kolonia 
na przedmieściu Lublina, na 6 
tys. izb i osiedle fabryczne na 1 
tys. izb. Świeżo wykończone 
pierwsze bloki mieszkalne otrzy 
mały już lokatorów.

czyć się będzie 3.360 uczniów, po 
nadto oddanych będzie do użyt­
ku 7 nowych budynków7 przed­
szkoli, które pomieszczą 1.392 
dzieci.

Poważnie wzrośnie liczba szkół 
w robotniczej Łodzi — mieście 
które w okresie lat międzywolen 
nych było szczególnie upośledzo­
ne pod względem ilości, stanu i 
wyposażenia budynków szkol­
nych. Obecnie dobiegają już 
końca prace przy budowie 5 ol­
brzymich gmachów szkolnych, 
które pomieszczą 4.000 młodzie­
ży.

W wielu powiatach, okręgach 
przemysłowych i ośrodkach wiej 
skich woj. katowickiego wyrasta 
ją nowe szkoły.

Szczecin będzie ośrodkiem szko 
lenia zawodowego kadr budow­
lanych. Są już na ukończeniu 
prace przy wykańczaniu burs, in

tematów, pracowni przystosowa 
nych do potrzeb wszystkich kie­
runków studiów itp. W nowym 
zakładzie szkolenia zawodowego 
uczyć się będzie ponad 1300 przy 
sztych techników budownictwa 
miejskiego, specjalistów od in­
stalacji, hydrauliki itp. W 
Szczecinie mieścić się będzie ró­
wnież 5-letnie technikum dla pra 
cujących oraz 2-letnie technikum 
dla fachowców budowlanych, 
uzupełniających swe kwalifika­
cje zawodowe.

Jednym z największych osiąg­
nięć, z jakimi nasze szkolnictwo 
rozpoczyna nowy rok 1951/52, 
jest poważne podniesienie stop­
nia organizacyjnego szkół państ­
wowych na wsi. ‘Dzięki wyszko 
leniu nowych kadr nauczycieli, 
liczba szkół realizujących pełny 
program 7 klas, o czterech i wię 
cej nauczycielach, wzrośnie w po 
równaniu z rokiem ubiegłym z 
8.099 do 9.450. Z 6.438 szkół 
podstawowych o jednjyn nauczy 
cielu, które istniały w roku u- 
biegłym, pozostanie w wyniku 
podniesienia stopnia organizacyj 
nego jeszcze 5.250 szkół tego ty- 
pu. .

Dokonywany obecnie proces 
podnoszenia stopnia organizacyj

nego szkół szybko likwiduje dy­
sproporcję kulturalną między 
wsią a miastem, odziedziczoną 
przez Polskę Ludową po daw­
nych rządach, już bowiem w no 
wym roku szkolnym 1951/52 w 
szkołach realizujących pełny pro 
gram 7 klas, uczyć się będzie 80 
proc. ogólnej liczby uczniów 
szkół podstawowych.

Przypomnieć należy, że przed 
1939 rokiem milion dzieci w Pol 
see nie uczęszczało do szkół, a z 
tych które się uczyły, _ tylko 45 
proc. mogło si§ kształcić w peł­
nych 7-klasowych szkołach pod­
stawowych, bowiem w Polsce 
przedwrześniowej istniały 12.464 
szkoły o jednym nauczycielu.

Proces stałego podnoszenia 
stopnia organizacyjnego szkół 
podstawowych na wsi doprowa­
dzi w roku 1955, a więc w ostat 
ni iii roku realizacji Planu 6-let- 
niego, do utworzenia w każdym 
obwodzie, liczącym ponad 80 
dzieci, pełnej 7-klasowej szkoły 
o 4 i więcej nauczycielach.

W związku z gęstą rozbudową 
sieci pełnych szkół podstawo­
wych, praktycznie nie będzie dzie 
cka wiejskiego, które nie mogło 
by ukończyć pełnej, 7-klasowej 
szkoły podstawowej.

Przed konferencja w San Francisco
Oświadczenie siefa delegacji ZSRRmin.GmvkG

W tym roku młodzież szkolna otrzymała kilkanaście mi­
lionów nowych podręczników. Sprzedaż podręczników pro­
wadzi „Dom Książki” oraz Gminne Spółdzielnie SCh.

Na zdjęciu: Grupa dzieci ze szkoły podstawowej Nr 1 
w Nowym Dworze z zainteresowaniem ogląda nowe pod­
ręczniki. CAF — Fot. Tymiński

Gminne spółdzielnie współzawodniczą 
o tytuł najsprawniej pracującego 

punktu skupu zboża
WARSZAWA (PAP). Szybki i sprawny przebieg planowego 

skupu zboża, który z każdym dniem przybiera na sile, w znacz­
nym stopniu zależy od pracy spółdzielczych punktów skupu. Toteż 
na szczególne uznanie zasługuje inicjatywa pracowników punktu 
skupu zboża gminnej spółdzielni „Samopomoc Chłopska“ w Za- 
rowie, woj. wrocławskiego. Zainicjowali oni współzawodnictwo 
o tytuł najsprawniej pracującego punktu skupu zboża w kraju. 
Tę cenną inicjatywę podjęły już setki gminnych spółdzielni.
W powiatach świdnickim, trze-1 ziarna i jego ekspedycji oraz ter 

bnickim i milickim woj. wrocław, minowość i dokładność w prowa

NOWY JORK. (PAP). 27 sier­
pnia przybyła do Nowego Jorku 
na pokładzie statku „Queen Eli­
zabeth” delegacja Związku Ra­
dzieckiego, udająca się na konfe 
rencję w San Francisco. Saef 
delegacji Gromyko złożył przed 
stawicielom prasy oświadczenie 
następującej treści:

Delegacja radziecka udaje się 
na konferencję w San Franci­
sco, ażeby wziąć udział w roz­
patrzeniu nader doniosłej spra­
wy traktatu palkojowego z Ja­
ponią. Jak oświadczył już rząd 
radziecki, delegacja ZSRR złoży 
swe własne propozycje w spra. 
wie traktatu pokojowego z Japo 
nią. Rzecz jasna, że propozycje 
te zostaną opublikowane na sa. 
mej konferencji. Mamy nadzie­

ję, że poprą je wszyscy istotnie 
zainteresowani w takim trakta­
cie pokojowym z Japonią, który 
stworzy podstawy do nawiąza­
nia normalnych stosunków mię 
dzy Japonią a innymi krajami

— tymi zwłaszcza, które najbar 
dziej ucierpiały od agresji ja­
pońskiej — iw konsekwencji 
stworzy podstawy trwałego po­
koju na Dalekim Wschodzie.

Indie nie podpiszą
amerykańskiego projektu

traktatu z Japonią

Walka ze spekulacją
spotyka się z pomocą
szerokich rzesz społeczeństwa

WARSZAWA (PAP). Walka z wszelkimi przejawami spekulanctwa, in­
tensywnie prowadzona przez organa Milicji Obywatelskiej i Prokuratury 
RP spotyka się z uznaniem i pomocą szerokich rzesz społeczeństwa, któ­
re zdaje sobie sprawę z ogromu szlcód, wyrządzanych przez kombinato­
rów, dezorganizujących planową gospodarkę artykułami spożywczymi.

Przestępcze machinacje wrogich Polsce Ludowej elementów b. han­
dlarzy, b. rzeźników trudniących się potajemnym ubojem i spekulacją 
mięsem są surowo karane przez sądy powiatowe i wojewódzkie oraz 
przez delegatury Komisji Specjalnej.

Ostatnio Komisja Specjalna ukara­
ła Annę Rychter i Władysława Bas-
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kiewicza, zamieszkałych w Piasecz­
nie, za nielegalny handel wódką mo 
nopolową oraz mięsem i wędlinami, 
pochodzącymi z nielegalnego uboju.

Komisja Specjalna skierowała obo­
je do obozu pracy: Rychter na okres 
24 miesięcy, a Baskiewicza na 12
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scami deszcz. 
Temperatury od 
15 do 23* ąt. Wi­
dzialność umiar­
kowana. Wiatry ski 
umiarkowane 
3 do 5 st,

Delegatura Komisji Specjalnej we

li B. południo­
wo - zachodnie 
i zachodnie. Stan 
morza 3, Zatoki 
Gd. 2 — 3.

Wrocławiu za nielegalny ubój bydła 
i handel mięsem skierowała do obo­
zu pracy Stanisława Mizerę na ok­
res 24 miesięcy i Feliksa Koselskiego 
na okres 12 miesięcy. Mizera i Kosel 

zawodu rzeźnik, zamieszkali w 
_ j pow. dzierżoniowskim, nie pracowali 
ua; od dłuższego czasu, zajmując się wy 

W Ska iacznie nielegalnym kupnem i ubo
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BAROMETR.: 
Rozległy niż za­
legający Atlan­
tyk środkowy: 
północny, Euro­
pę zachodnią i 
północno - za­
chodnią 
mieszczą się 
północ, wschód. 
Wyże zalegają 
nad Atlantykiem 
południowym o- 
raz nad Europą 
półn. - wsch.

jem zwierząt rzeźnych oraz sprzeda­
żą mięsa. kie poddawane badaniom 
lekarskim mięso z potajemnego ubo 
ju Mizera i Koselski przechowywali 
w wybitnie antysanitarnych warun­
kach, w ciemnej i brudnej komórce 
na strychu. Jak stwierdzono, kilka­
naście razy sprzedali oni mięso 
stanie zupełnie nie nadającym się 
do spożycia, pobierając za nie pas 
karskie ceny.

Za podobne przestępstwo, a także 
i za handel łańcuszkowy atrakcyjny­
mi towarami, przeznaczonymi przede 
wszystkim dla ludności pracującej, 
skierowani zostali do obozu praey 
nigdzie nie pracujący, notoryczni spe 
kulanci z Wrocławia: Michał Ada­
mek, na okres 12 miesięcy i Edmund 
Chabrowski na 3 miesiące.

Również na 12 miesięcy obozu pra 
prze- cy skazany został Józef Warsz, za 

na mieszkały w Ząbkowicach Śląskich, 
wielokrotnie karany administracyj­
nie za pijaństwo i awanturnictwo. 
Józef Warsz zawodowo trudnił się 
nielegalnym kupnem i ubojem bydła 
oraz sprzedażą mięsa nie poddanego 
kontroli lekarskiej. Mięso to przecho­
wywał on w brudnej, wilgotnej* pel 
nej robactwa piwnicy.

MOSKWA (PAP). Agencja 
TASS donosi za rozgłośnią w 
Delhi, że premier Indii Nehru za 
komunikował oficjalnie parla­
mentowi, iż Indie nie podpiszą 
amerykańskiego projektu trakta­
tu pokojowego z Japonią i nie 
wezmą udziału w konferencji w 
San Francisco.

Nehru szczegółowo wyjaśnił, dla­
czego Indie nie uznały za możliwe 
podpisania obecnego projektu trakta 
tu pokojowego. Zarzuty Indii prze­
ciwko temu projektowi sprowadzają 
się zasadniczo do następujących pun­
któw:

Japonia pragnie odzyskać suweren 
ność nad wyspami Riukiu i Bonin. 
Tymczasem, w myśl obecnego pro­
jektu, Stany Zjednoczone mają ob­
jąć protektorat nad tymi wyspami, na 
razie zaś mają kontrolować je pod 
względem ustawodawczym i admini­
stracyjnym. Taka decyzja wywołała 
niezadowolenie znacznej części ludno 
ści Japonii. Kryje ona w sobie żalą 
żek przyszłych sporów i zatargów na 
Dalekim Wschodzie.

Wyspa Taiwan powinna być zwró­
cona Chinom.

Rząd Indii uznaje bezsporne pra­
wa Związku Radzieckiego do wysp 
Kurylskich i do południowego Sa­
chalins

Rząd Indii nie protestowałby prze­
ciwko zawarciu przez Japonię ,,ukła-

zawlerać może jedynie prawdziwie 
suwerenny rząd japoński. Fakt, że 
projekt traktatu przewiduje utrzyma 
nie wojsk okupacyjnych w Japonii, 
każe przypuszczać, że w danym wy-1 Drąc 
padku nie może być mowy o podej­
mowaniu decyzji przez Japonię jako 
przez państwo całkowicie suweren­
ne.

skiego współzawodniczą już 
wszystkie spółdzielcze punkty 
skupu. Pomyślnie rozwija się ró­
wnież ta forma współzawodnic­
twa w woj. lubelskim.

Dla oceny wyników współza­
wodnictwa o tytuł najsprawniej 
pracującego punktu skupu zboża 
Zarząd Główny Związku Zawo­
dowego Pracowników Handlu po 
wołał specjalną komisję. W 
skład tej komisji wchodzą przed 
stawiciele Centrali Rolniczej Spół 
dzielni, Związku Samopomocy 
Chłopskiej, Centralnego Urzędu 
Skupu i Kontraktacji oraz Pol­
skich Zakładów Zbożowych.

Przy ocenie wyników komisja 
będzie pod uwagę przede 

wszystkim sprawność przyjmowa 
nia zboża od chłopów, prawidło 
wość składowania zakupionego

dzeniu sprawozdawczości.

Dwutysięczny skok 
spadochroniarza 

radzieckiego
MOSKWA (PAP). Znany spadochro 

niarz radziecki, zasłużony mistrz 
sportu — W. Romaniuk dokonał w 
tych dniach 2-tysięcznego skoku. Po­
dobnej ilości skoków nie dokonał do 
tychczas żaden spadochroniarz świa­
ta.

Romaniuk opanował doskonale te­
chnikę skoku z opóźnionym otwar­
ciem spadochronu. We wrześniu 1945 
roku dokonał on skoku z wysokości 
ponad 13.000 m nie otwierając spado­
chronu w ciągu kilkudziesięciu se­
kund. Do Romaniuka należy również 
drugi wszechzWiązkowy rekord sko­
ku z opóźnionym otwarciem spado­
chronu z 13.400 m.

Nowe pogwałcenie strefy Kaesonp 
przez Amerykanów I Usynmanowców

PEKIN (PAP). Specjalny ko­
respondent Agencji Nowych Chin 
doniósł z Kaesongu. że 25 sierp­
nia rano uzbrojeni Amerykanie 
i lisynmanowcy w ubraniach cy­
wilnych znowu wtargnęli do neu 
tralnej strefy Kaesongu w pobli­
żu Panmundion. Nastąpiło to 
w tydzień po zamordowaniu do­
wódcy plutonu Yao Czing-hsian- 
ga.

21 żołnierzy nieprzyjacielskich 
w ubraniach cywilnych, z auto­
matami i karabinami w ręku, 
przedostało si? do Baikcerni w

J. . , . rejonie Panmundżonu, usiłującdów obronnych z mocarstwami za- J . „, ,
przyjaźnionymi", lecz układy takie znowu zamordować ludzi pe nią-

Kło następny?

Chłopi z Kobylej Kępy 
podejmują wezwanie 

gromady Wilcse-Tułowskie
Chłopi z całej Polski podejmują apel chłopów z gro­

mady Wilcze - Tułowskie w województwie warszawskim, 
wzywający do przedterminowej wpłaty podatku gruntowe­
go i SFOR.

Pierwsza w województwie gdańskim podjęła ten apel 
gromada Kobyla Kępa, której gospodarze na zebraniu gro­
madzkim podjęli uchwałę, w której czytamy między in­
nymi,

„Z pełnym uznaniem przyjęliśmy patriotyczne wezwa­
nie naszych braci ze wsi Wilcze - Tułowskie. W odpowie­
dzi na to wezwanie zobowiązujemy się wpłacić należne od 
nas sumy z tytułu podatku gruntowego i wkładów oszczęd­
nościowych SFOR do dnia 29 sierpnia hr.

Wzywamy wszystkie gromady województwa gdańskie­
go do przedterminowego wpłacenia podatku gruntowego 
i SFOR”.

Obywatelska postawa mało i średniorolnych chłopów 
z gromady Kobyla Kępa spotka się niewątpliwie z żywio­
łowym oddźwiękiem wśró<j pracującego chłopstwa nasze­
go województwa.

cych służbę patrolową z ramie­
nia wojsk ludowych. Napastnicy 
zostali spostrzeżeni przez policję 
wojskową Armii Ludowej i od­
parci, zanim mogli zrealizować 
swe cele. Wszyscy oni uciekli w 
kierunku południowo - wschod­
nim.

Tegoż dnia po południu 7 sa­
molotów amerykańskich dwukrot

me ukazywało się nad neutralną 
strefą Kaesongu przybywając z 
północnego zachodu, po czym od 
leciały one w kierunku południo 
wo - wschodnim. W ciągu dnia 
mieszkańcy Kaesongu słyszeli 
wciąż odgłosy bombardowania 
okolic rzeki Esongan przez ame­
rykańskie siły lotnicze i morskie.

Samoloty amerykańskie pogwałciły 
obszar powietrzny Chin

PEKIN. (PAP). — Agencja No 
wych Chin stwierdza, że samolo 
ty imperialistów amerykańskich 
wtargnęły 23 i 25 sierpnia do 
przybrzeżnych rejonów prowin­
cji Kiangsu, Szantung i Cze- 
kiang.

Fakt, że samoloty amerykań­
skie w przeciągu dwóch dni nie 
jednokrotnie i tak brutalnie 
wdzierały się do suwerennego 
obszaru powietrznego Chin — 
podkreśla Agencja Nowych 
Chin — stanowi nowy dowód 
agresywnej polityki, uporczywie 
prowadzonej przez rząd amery­
kański, a zmierzającej do zagro

żenią bezpieczeństwa narodowe­
go Chin. Te agresywne działania 
amerykańskich sił lotniczych 
wymierzone są przeciwko Chi­
nom i pozostałą widocznie w 
związku ze zbrodniczymi działa­
niami w Kaesongu. W chwili 
obecnej jest rzeczą jeszcze bar­
dziej oczywistą, że rząd arnery 
kański chce umyślnie zaprze­
stać rokowań o rozejm.

Zakończenie pobytu 
22 tys. pionierów 

w republice 
im. E. Th&elmanna

7 milionów Francuzów berlin (pap), w dniu 27 
oodoisało Apel Pokosy si rPnia odł>yla si<? uroczystośćrr r ; zakończenia miesięcznego pobytu

PARYŻ. (PAP). Według do- p0na(j 22.000 pionierów w mię- 
tychczasowych danych we Frań-: ^Zynarodowej republice pionie- 
cj i zebrano 7 mihonow po ^" rów im. Ernesta Thaelmanna. sow pod apelem Światowe] Radyi
Pokoju o zawarcie Paktu Do tysięcznych rzesz piome- 
Pokoju między pięcioma mocar rów z krajów demokracji ludo- 
stwami. Akcja składania podpi- wej, krajów kapitalistycznych, 
sów pod apelem szczególnie się! Niemieckiej Republiki Demokra- 
wzmogła po ogłoszeniu odpowie j tycznej i Niemiec zachodnich — 
dzi przewodniczącego Prezydium'a wśród nich 88-osobowej gru- 
Rady Najwyższej ZSRR Szwer- py harcerzy polskich —- przemó- 
nikak wił premier Otto GrotewohŁ
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Historyczne »NIE«
„Jest jesne jak słońce, że wojenna polityka, którą prowa­

dzą Schumacher i Adenauer z polecenia swoich imperialistycz­
nych panów, skazana jest na fiasco tak samo, jak ich brutal­
na próba, aby z pomocą faszystowskiej soldateski przeszkodzić 
w udziale młodych niemieckich bojowników o pokój w III Świa­
towym Zlocie Młodzieży. Mimo ich całego terroru, mimo zde­
legalizowania FDJ, pozdrawialiśmy w Berlinie ponad 35 tysięcy 
młodych bojowników o pokój z Niemiec zachodnich. Ich obe­
cność w Berlinie — to nieodparty dowód, że miłująca pokój mlo 
dzież niemiecka, która braterskim węzłem związana jest z wal­
ką młodzieży demokratycznej całego świata — jest niezwyciężo­
na'’.

Słowa te, wypowiedziane przez 
Ericha Honneckera, przewodni­
czącego organizacji Wolnej Mło­
dzieży Niemieckiej (FDJ), pod­
czas pożegnalnych uroczystości 
w ramach berlińskiego Zlotu, wy 
rażają kwintesencję aktualnego 
układu sił i nastrojów w Niem­
czech.

Świat obserwuje ze zgrozą 
wzrastające zbrojenia w Tri- 
zonii — i świat widział defila­
dę przeszło 2 milionów bojo­
wników o pokój, przybyłych 
ze 104 krajów po to, aby ma­
nifestować nie tylko prag­
nienie pokoju, ale i gotowość 
walki przeciwko wojnie. Ten 
biegnący przez obie półkule 
manifest woli — to potężny 
klin, wbity w poprzek impe­
rialistycznych planów.

Strach zaślepił 
podżegaczy woiennych

Wielce znamienny jest niepo­
kój podżegaczy wojennych w 
stosunku do Zlotu, wielce zna­
mienny ich bestialski terror wo 
bec młodzieży, przebijającej 6ię 
do Berlina poprzez najeżone ba-

Plan „pomocy“
Na temat „pomocy“, której Stany 

Zjednoczone udzielają krajom euro­
pejskim, ciągle się pisze i pisze, a 
życie coraz to nowych dostarcza fak 
rów, świadczących o bezlitosnym 
traktowaniu szarego człowieka w Eu 
r£>ie przez zbrodniczy kapitał ame 
rykański. '

Po to, by uniknąć trudności w 
własnym kraju, po t°, by zgarniać 
coraz to nowe strumienie dolarów z 
własnych fabryk, wyjaławia się kra­
je europejskie z rodzimego przemy­
słu, poddaje się je całkowitej zależ­
ności od Wall-Street, wyrzuca się na 
bruk tysiące robotników europej­
skich.

Krajem, który szczególnie dotkli­
wi* odczuwa, „pomoc“ amerykańską, 
są Wiochy. W rezultacie dławienia 
przemysłu włoskiego zakłady „An- 
saldo“ wyrzucają w tych dniach na 
bruk 6.095 pracowników, „SIAI — 
Marchetti“ w Sesfo Calende — 3.500 
pracowników, a sama fabryka ma u- 
iec rozbiórce.

Dziennik „Unita“ oblicza, że 18.000 
robotników pozbawionych będzie pra 
cy w ciągu najbliższych kilku tygo 
dni. Warto przy tym zaznaczyć, że 
drobniejszym kapitalistom włoskim 
również nienajlepiej powodzi się. Li­
czba bankructw w 1951 roku osiągnę 
ła do maja rekordową ilość, bo aż 
1,382, Wielkie rekiny amerykańskie 
pożerają małe płotki włoskie.

A to wszystko razem nazywa się 
„pomoc“. Oczywiście „pomoc“ po a- 
merykańsku. Quis

gnetami i karabinami kordony 
graniczne. Konwulsyjny strach 
ogarnął ich na myśl o tym, jak 
bardzo spotkanie berlińskie wzmo 
cni świadomość młodych bojow­
ników o pokój, jak stokrotnie 
spotęguje nieugiętość ich posta­
wy, jak scementuje poczucie 
wspólnoty, jak w nieugaszony 
płomień rozpali wiar? w zwy 
cięstwo.

Krótkowzroczni, ślepi niemal, 
nie potrafili przewidzieć, że en­
tuzjazm bojowników o pokój ma 
siłę żywiołu, dla którego nie ist 
nieją przeszkody. Nie potrafili 
przewidzieć, ustawiając po dro­
dze posterunki z psami gończy­
mi i gniazdami karabinów ma­
szynowych, że młodzież będzie 
szła pod kulami — ale dojdzie 
do Berlina. Szczuli swe faszy­
stowskie straże na młodych bo­
haterów i ogarniała ich bezsilna 
pasja, gdy młodzież rzucała się 
wpław, zatrzymywała pociągi w 
biegu, o głodzie i chłodzie błą­
dziła nocami po szlakach grani­
cznych — i docierała do Berlina.

Tępi ! okrutni sądzili, że 
tych, których zdołają zatrzy­
mać, zranić, uwięzić, skato­
wać, zdołają również wyrwać 
z Obozu Pokoju. Nie rozu­
mieli, ie w ogniu prześlado­
wań świadomość młodzieży 
krystalizuje się, a ich wola 
walki zaostrza się.

Pokazali, kim są
Wylegitymowali się sami, gdy

zapraszając młodzież do Berlina 
zachodniego nastawili na nią 
chuligańskie bojówki, gdy z rąk 
ich hitlerowskiej policji znalazł 
śmierć niejeden młody entuzja­
sta idei postępu i pokoju, gdy 
powracających ze Zlotu wtrącali 
do ciemnic, pastwiąc się nad ni­
mi na modłę hitlerowską. Po­
kazali, kim są, powiedzieli mło­
dzieży o sobie wifcej, niż można 
by to w grubych tomach zapi­
sać,

Krwią młodych został pokwito 
wany manifest ich woli i jedno­
cześnie tysiąckrotnie wzmocnio. 
ny tą pieczęcią krwi.

I kiedy znakomity mąż sta­
nu NRD, Walter Ulbricht, wo 
la do młodzieży niemieckiej: 
„Całemu społeczeństwu powie 
dżcie prawdę o zagrożeniu wa 
szej ojczyzny przez amerykan 
skie i angielskie oddziały in­
terwencyjne, których pierwsze 
ofiary ze strony młodzieży 
już padły teraz” — to woła­
nie to współdźwięczy z do­
świadczeniem tysięcy młodych

cSatyra polityczna

■ Na oświadczenie angielskiego ministra spraw zagranicz­
nych Morrdsona, naród radziecki, słowami pełnymi praw­
dy i twardymi jak ostrze stall — ujawnił na łamach dzienni 
ka ,,Prawda” to, co kryje się w obłudnych wynurzeniach 
Brytyjczyka tego sługusa imperializmu. (Z prasy)

bohaterów niemieckich. Oni 
wiedzą, co im grozi, z kim ma 
ją do czynienia, a Zlot Ber­
liński i katowska postawa im 
perialistów zachodu webec 
zlotu rozjaśniła tę świado­
mość.

Z młodzieżą 
są masy pracufące

„Czy nie dosyć, że ojciec zgi­
nął na froncie — powiedział mlo 
dy działacz FDJ ze stref zachód 
nich do matki, która zaniepoko­
jona wieściami chciała zatrzy­
mać go w domu. — Czy nie do­
syć, że twój starszy syn stracił 
na wojnie nogę, czy chcesz dopu 
ścić do nowej wojny?”

Za tym pytaniem czai się groza 
minionych lat i wola odpędzenia 
krwawego widma nowej grezy. 
Za tym pytaniem jasno widocz­
ne są wyrastające wciąż, jak 
grzyby po deszczu, nowe organi­
zacje militarne w Trizomi, bliź­
niaczo podobne do hitlerowskich 
szturmówek. Za tymi słowami 
widoczne są otwarte bramy wię­
zień dla największych zbrodnia­
rzy wojennych, ułaskawianie ka 
tów i terroryzowanie bojowni­
ków postępu i demokracji.

Za tymi słowami ciągną si§ 
przez wiele miast i wsi strajki 
robotników fabrycznych, strajki 
robotników rolnych, buntujących 
się przeciwko głodowym płacom 

wzrastającym cenom. Za ty­
mi słowami widać wyrzuconych 
na bruk z tysięcy domów i dziel 
nic, aby dać miejsce dla oddzia­
łów okupacyjnych. Za tymi sło 
wami kotłują się obrady wojen­
ne imperialistów rodzimych i an 
glosaskich, za tymi słowami sły

chać krzyk górników: nie chce- 
mo wydobywać węgla, który 
bombami ma spaść na nasze gło 
wy.

Dlatego 2 miliony młodzieży nie 
mieckiej wobec całego świata za 
manifestowało swoje niezłomne 
„NIE”, przenikające żarem unie 
sienią cbły kraj, rozsadzając ła­
dunkiem energii imperialistycz­
ne knowania.

ZOFIA RZEPLIŃSKA

POWSZEDNI 
DZIEŃ KRAJU RAD I

Czaszka ryby sprzed milionów lat

Brawo, załoga 
» Deliry «!

Poważnymi wynikami z asa 
kresu oszczędności bunkru 
w ciągu ostatnich kilku mie­
sięcy może poszczycić się za 
łoga dalmoirowskiiego trawle­
ra „Deltra”. Dzięki zrealizo­
waniu pomysłów racjonaliza­
torskich I mechanika Stani, 
sława Żelaznego i jego asy­
stenta, Stefana Plichty, zuży 
die węgla w porównaniu z 
zużyciem w roku ubiegłym I 
w I kwartale bieżącego roku 
zmalało o 27 proc.

Jak widać pomysły te, po-' 
legające na zainstalowaniu 
specjalnej dmuchawy oraz 
ulepszeniu drzwiczek do pa­
leniska, otwieranych na ze- I 
wnątrz, w połączeniu ze sta- S 
ranną pracą palaczy: Broni- | 
sława Kowalczyka i Jerzego \ 
Konarzewskiego, dały bardzo 
dobre wyniki. (ii)

W obwodzie riazańskim w Fe­
deracji Rosyjskiej w pobliżu 
osiedla Akiszyno znaleziono w 
czasie pracy w kamieniołomach 
wapiennych czaszkę najdawniej 
szej ryby morskiej, żyjącej 
przed wielu milionami łat.

Czaszka była tak krucha, że 
zaczęła się rozsypywać przy pier 
wszym dotknięciu. Ocalały odła­
mek łuku międzyszczękowego 
dostarczono do riazańskiego ob­

wodowego muzeum krajoznaw­
czego, następnie powędrował on 
do instytutu paleontologicznego 
Akademii Nauk ZSRR.

Znaleziony eksponat przedsta­
wia, wedle opinii uczonych, 
wielką wartość naukową i oka­
zał się częścią czaszki ryby ede- 
stus Odłamek został włączony 
do kolekcji instytutu paleontolo 
gicznego.

Drzewa cytrusowe na Ukrainie
Członkowie kołchozu im. Szew 

czenki w rejonie warwarowskim 
na Ukrainie otrzymali już w 
ubiegłym roku pierwsze zbiory 
cytryn, wyhodowanych w spe­
cjalnych rowach. Dzisiaj wiele 
kołchozów południowych rejo­
nów obwodu nikołajewskiego 
uprawia rośliny cytrusowe. Ze­
brane na Ukrainie owoce cytru­
sowe okazały się duże i smacz­

ne, zawierają normalną ilość cu­
kru i kwasu.

Rok bieżący również dał do­
skonałe wyniki. Szczególnie dob 
rym urodzajem szczycić się bę­
dzie kołchoz im. Stalina w re­
jonie ofctiatorskim, a w czasie 
tegorocznej wiosny kołchozy re­
jonów oczakowskiego, warwaro- 
wskiego i oktiabrskiego zasadzi 
ły nowe, dalsze plantacje drzew 
cytrusowych.

Surowiec z podwodnych łąk
W ZSRR znajdują bardzo wiel 

kie zastosowanie, jako surowiec 
— wodorosty, z których wytwa­
rza się różnego rodzaju lekarst­
wa i nawozy. Wodorosty stano­
wią również paszę dla bydła i 
są wykorzystywane w wielu 
dziedzinach wytwórczości prze­
mysłowej.

ZSRR — oblewany przez 14 
mórz — czerpie szeroko z wielu 
gatunków wodorostów, rosną­

cych na morzach i oceanach. 
Niektóre z nich są tak imkro'sko 
pijnej wielkości, że można je 
zobaczyć w kropli wody jedynie 
pod mikroskopem, inne osiąga­
ją długość kilkuset metrów.

Wodorosty tworzą olbrzymie 
lasy i łąki podwodne, w których 
żyją typowi mieszkańcy morza 
— ryby, raki, mięczaki i inne 
stworzenia wodne.

»Wieziemy Chleb dla świata pracy«
Chłopi z Siemirowic manifestują swoje przywiązanie do Ojczyzny
W całym województwie gdańskim mało i średniorolni chło­

pi prowadzą omłoty i pierwsze zboże z nowych zbiorów sprze­
dają państwu. Przed każdym punktem skupu zboża stoją fur­
manki, wyładowane workami z nowym ziarnem.

Niezależnie od dostawy indywidualnej, coraz więcej gro­
mad organizuje uroczyste, zbiorowe dostawy zboża. Patriotyczni 
chłopi dają tym wyraz swojej solidarności z ludnością milaist, 
dają tym dowód swojego obywatelskiego wyrobienia i poczucia 
dobrze zrozumianego obowiązku.

ża państwu w 125 proc. i jest 
duszą dzisiejszej uroczystości.

— Ponad 30 proc. gromady 
bierze udział w zbiorowej od sta

Piękna uroczystość zbiorowej 
odstawy zboża odbyła się w po 
niedziałek w gm. Cewice w po­
wiecie lęborskim. Pracujący 
chłopi z gromady Siemirowice 
przywieźli na 37 furmankach o- 
koło 25 ton zboża.

Zjednoczeni 
tu narodowym froncie

Przed wielkim, czerwonym bu 
dynkiom magazynu Gminnej 
Spółdzielni w Cewicach panuje 
niezwykły ruch. Na obszerny 
plac wjeżdżają przy dźwiękach 
muzyki udekorowane wozy. Na 
pierwszym wozie, na którym 
powiewa dumnie sztur mówka, 
jedzie gospodarz gromady, sołtys 
Jan Wenta III. Za nim ciągnie 
długi wąż wyładowanych fur­
manek, zaprzężonych w rosłe, 
dobrze utrzymane konie.

Siwiiutki autochton, Paweł 
Busch, wiezie transparent z na­
pisem: „Niech żyje front naro­
dowy walki o pokój i Plan 6-Ie. 
tni”. Ileż wymowy posiada ha­
sło frontu narodowego, dumnie 
wiezione przez autochtona, peł­
noprawnego obywatela i współ­
gospodarza Polski.

Wśród przybyłych gospoda­
rzy z Siemirowic rej wodzi se­
kretarz podstawowej organiza

wie zboża — mówi Dawidowski. 
— Przybyłoby nas jeszcze wię­
cej, ale gospodarze nie mogą na 
dążyć z młóceniem, bo mamy 
we wsi tylko dwa motory do 
młocarń. Jeden elektryczny, a 
drugi spalinowy, który obsługu­
je tę część gromady, która jest

rozrzucona poza wsią i nie po­
siada elektryczności. '

Na jednej z furmanek, wiozą 
cej transparent z napisem: „Wie 
ziemy chleb dla świata pracy”, 
znajduje się zlboże Bernarda 
Wenty I, który przekroczył w 
dniu dzisiejszym roczny plan 
sprzedaży zboża.

— Naszego przodownika w ak 
cji skupu, Bronisława Wenty, 
nie ma dziś między nami. Do­
starczył on zboże do punktu 
skupu, jako pierwszy w całym 
powiecie i wykonał plan w 150 
proc. — opowiada sołtys.

— Wszyscy chcieliby już wy­
konać nasz plan, ale nie wszys­
cy mieli możność wymłóeić już 
całe zboże — wtrąca inny gos­
podarz. — Byli tacy wśród nas,

Nagroda Państwowa
bodźcem do dalszych usprawnień

cji partyjnej Kaszuba Cze­
sław Dawidowski. Wykonał już 
swój roczny plan sprzedaży zbo

Onegdaj przedstawiliśmy na­
szym czytelnikom elektryka por­
towego Mariana Jaworka, czoło­
wego racjonalizatora w zespole 
portowym Gdańsk - Gdynia, lau 
reata nagrody państwowej III 
stopnia w dziale postępu techni­
cznego. Jak pisaliśmy, ze swej 
przedwojennej pracy zawodowej 
znał on dobrze okropne warun­
ki pracy w kopalniach węgla 
pod rządami kapitalistów i my­
ślał wiele nad zagadnieniami 
zwiększenia bezpieczeństwa pra­
cy górnika. Pomysły jego, o- 
czywiście, w owym czasie nie 
mogły znaleźć zastosowania.

Dopiero po wojnie, gdy roz­
począł pracę w Polsce Ludowej, 
otworzyły się przed nim szero­
kie perspektywy. Pracując przy 
odbudowie zniszczonych urzą-

limu NRD
O 90 GODZIN PRĘDZEJ

Dn, 28 bm. w porcie gdańskim na 
odcinku Wisłoujście robotnicy zała­
dowali w ciągu 21 godz., zamiast w 
ciągu 111 godzin, fiński statek „Hul­
da Thorben“. Dzięki ich wydajnej 
pracy zaoszczędzonych zostało 81 pro­
cent czasu.

Na specjalne wyróżnienie zasłużyli 
wieżowy Józef Olszewski oraz tryme- 
rzy ze zmiany Zawadzkiego: przodo 
wnik Józef Jasno eh, Zygmunt Lewic 
ki, Bolesław Dankowski, Ste'an Wiś­
niewski, Jan Tocha, Ignacy Waru- 
szewski, Feliks Mai, Leon Koralew­
ski, Bronisław Stopezyk i Jan Toma­
sik.

PERSONEL UMYSŁOWY PORTU 
GDYŃSKIEGO PRACUJE DOBRZE

Pracownicy umysłowi portu gdyń­
skiego samorzutnie zorganizowali t. 
?W. „żelazną brygadę“, która w ra­
zie niespodziewanego nasilenia prac 
przeładunkowych podejmuje o każ­
dej porze każdą pracę fizyczną w 
porcie.

Jednocześnie byli dźwigowi, awan­
sowani na stanowiska w administra­
cji rejonu gdyńskiego, zorganizowa­
li takąż brygadę dźwigową. Członko­
wie obu brygad gdyńskich Już kilka 
krotnie dali przykład swego obywa-

stosunku do potrzeb por-telskiego 
tu.

Ogół pracowników umysłowych re­
jonu portowego w Gdyni z dyrekcją 
na czele stanął onegdaj do pracy 
przeładunkowej. Zespół ten przy prze 
ładunku s-s „Fortuna“ dał w cało- 
zmianowej pracy wyniki sumarycz­
nie przekraczające nakreślone dla te 
go rodzaju prac normy wydajności.

DUŻY RUCH WYCIECZKOWY NA 
LINIACH PRZYBRZEŻNYCH

Mimo, że wakacje szkolne są na 
ukończeniu, ruch na wszystkich li­
niach żeglugi przybrzeżnej ze Szcze 
cina na wyspę Wolin i do miejscowo 
ści, leżących nad zalewem Szczeciń­
skim, jest znaczny.

Statki odchodzą przepełnione nie 
tylko w niedzielę, ale również w dni 
powszednie,

W ciągu września szczecińska żeglu 
ga planuje zorganizowanie szeregu 
wycieczek wyłącznie dla młodzieży 
szkolnej, których zadaniem będzie po 
znanie wielkich budowli socjalizmu, 
wznoszonych w rejonie ujścia Odry. 
Wycieczki te pozwolą młodzieży szkol 
nej zapoznać sję z inwestycjami, prze 
prowadzanymi w porcie szczecińskim 
oraz z budowlami Świnoujścia.

dzeń przeładunkowych portu wę 
glowego w Gdyni, stale zastana, 
wiał się nad tym, jak unowocze 
śnić i przystosować mechanizmy 
do zwiększonych potrzeb.

W krótkim okresie opracowu­
je i zgłasza 12 pomysłów racjo­
nalizatorskich, z których wszyst 
kie zostały już zastosowane. 
Przeważnie tyczą one właśnie za 
gadnień bezpieczeństwa i higie­
ny pracy.

Jego transformator bezpieczeń 
stwia, zatwierdzony przez cen­
tralny instytut ochrony pracy, 
znalazł zastosowanie w wielu 
gałęziach przemysłu.

Za niektóre pomysły ob. Jawo 
rek otrzymał premie racjonaliza 
torskie, lecz wiele z nich złożył 
państwu ludowemu, jako wynik 
realizacji zobowiązań z okazji 
święta 1 Maja i święta Odrodze­
nia Polski. Przyznając mu 
Krzyż Zasługi, złotą odznakę ra­
cjonalizatorską i Nagrodę Pań­
stwową, rząd wysoko ocenił je­
go pracę.

Marian Jaworek mówi:
— Przyznanie Nagrody Państ­

wowej zobowiązuje mnie do je­
szcze bardziej wytężonej pracy. 
W portach naszych wiele urzą­
dzeń wymaga pewnych uspraw­
nień. Chcę nadal pracować nad 
tymi problemami, przyczyniając 
się do rozbudowy portów nasze­
go państwa ludowego oraz ich 
dalszego unowocześnienia. (o)

Wyjaśnienie
Na prośbę HENRYKA KUKLIŃ­

SKIEGO, pracownika Polskich Linii 
Oceanicznych w Gdyni, wyjaśniamy, 
że ani on, ani jego rodzina nie mają 
nic wspólnego z Henrykiem Kukliń­
skim, skazanym przez delegaturę Ko 
misji Specjalnej w Kielcath ta niele­
galny ubój bydła.

którzy młócili dziś, od wczesne 
go ranka, aby móc wziąć udział 
w zbiorowej dostawie.

— Tak, tak. Wielu gospodarzy 
martwi się, że nie może uczest­
niczyć w naszym święcie.

Przed drzwiami magazy­
nu przyjmuje przybyłych 
chłopów przewodniczący Pre­
zydium Gminnej Rady Naro­
dowej w Cewicach Brunon 
Kruca. W kilku serdecznych 
słowach dziękuje im za pięk­
nie wykonany obowiązek oby 
watelski, dziękuje za to, że 
jako jedni z pierwszych w 
powiecie lęborskim, zorgani­
zowali manifestacyjną do­
stawię zboża.

Zacieśniają się więzy 
miasta ze wsią

Po kolei furmanki podjeżdża 
ją przed rampę magazynu. Tu 
są szybko i sprawnie rozładowy 
wane. Zboże , po przeważeniu, 
wędruje do magazynów, a gos­
podarze otrzymują należną im 
gotówkę.

Personel punktu skupu zboża 
został dziś zasilony przez pra­
cowników umysłowych z Gmin 
nej Spółdzielni. Przyszli ochot­
niczo, aby dopomóc przy wyła­
dunku zboża, pragnąc przyczy­
nić się w ten sposób do spraw­
niejszej i szybszej obsługi przy 
byłych chłopów.

— Aż przyjemnie popatrzeć, 
jak sprawnie pracuje, dźwigając 
worki, główny księgowy GS 
Hieronim Korda — mówi se­
kretarz Komitetu Gminnego 
PZPR Benedykt Trzebiatowski.

Buchalterowi dzielnie sekun­
dują urzędniczki, które porzuci­
ły na parę godzin papiery i pió 
ra, by chwycić za szufle i łopa­
ty.

Wyładowane furmanki odjeż­
dżają z placu. Chłopi mają we­
sołe, uśmiechnięte twarze, cie­
szą się z dobrze spełnionego o- 
bowiązku obywatelskiego.

— Nauczycielstwo z naszej 
wsi również przyczyniło się do 
dzisiejszej uroczystości. Kierow­
nicy szkół, Wiesław Łyczkowski 
i Mieczysław Przybylik, sami de 
korowali nasze wozy — opowia­
da sekretarz podstawowej or­
ganizacji partyjnej Dawidow­
ski. — Widzicie. Każdy chce 
dopomóc, aby jak najszybciej i 
jak najlepiej wywiązać się z obo 
wiązfcu zaopatrzenia miast w 
nowy chleb.

Obywatelska postawa chłopów, 
ich gospodarski stosunek do na 
szego państwa, wzrastające zro­
zumienie współodpowiedzialnoś­
ci za całość gospodarki — oto 
więzy, które coraz mocniej łą­
czą ludność wsi z klasą robot­
niczą miast. Robotnicy pracują 
dla chłopów, dostarczając im co 
raz większej masy towarowej, 
chłopi zaś odwdzięczają im się 
za to, dostarczając coraz wcześ­
niej i coraz więcej płodów rol­
niczych dla miast, IZET
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Szkolnictwo zawodowe kształci
kadry wykwalifikowanych specjalistów

Zaledwie zegar, umieszczony na 
małej wieżyczce gmachu Liceum Ze 
garmistrzowskiego w Gdańsku-Brzeź- 
nie, wybije godzinę 9-tą — szkołą, 
chociaż są wakacje, rozbrzmiewa gło 
sami dziewcząt i chłopców.

Mimo spóźnionego terminu ciągłe 
jeszcze przychodzą kandydaci, którzy 
pragną zapisać się do szkoły.

— Przepraszam pana — zwraca się 
w kancelarii szkoły do sekretarza 
14-letnia dziewczynka. — Czy mogła­
bym się jeszcze zapisać do szkoły? 
Byłam chora... — w głosie jej dźwię 
czy niepokój, że sekretarz powie 
nie...

— Jak się nazywasz?
— Regina Gdaniec. Mieszkam w 

Nowym Porcie, przy ul. Oliwskiej 
21/1. Mój tatuś jest robotnikiem w 
porcie. Ale, proszę pana, ze mna 
przyszła moja koleżanka, Maria O 
pala. Ona mieszka w Gdyni-Chylo- 
nii, przy ul. Mikołaja 43B. My już od 
dawna marzyłyśmy o tym, aby móc 
uczyć się w tej szkole...

Świadkami podobnych “ obraz­
ków iesteśmy codziennie i w każ 
dei innej szkole zawodowej. 
Chłopcy i dziewczęta, których li 
czba w szkołach zawodowych po 
większa się z roku na rok, prag. 
na uczyć się fachu.

Coraz bardziej nasza młodzież 
jest świadoma faktu, że nasze 
uprzemysławiające się państwo 
potrzebuje coraz liczniejszych 
kadr wykwalifikowanych praco­
wników. A jakże inaczej było 
przed wojną!

Godnym pożałowania 1 pełnym iro 
nii jest fakt, że w przedwrześniowej

Polsce, kraju, w którym podstawą I się w br. dziewcząt znacznie prze 
bytu prawie całego narodu była pra- wymyją wyznaczoną normę. Ja­

ko inny przykład może posłużyć 
fakt, że w r. 1949 w Polsce do 
szkół elektrycznych uczęszczało 
270 dziewcząt, a do mechanicz­
nych 510. W roku 1951 do szkół 
pierwszego typu uczęszczało już

Niedbalstwo
Szeroka ulica przed sklepem 

G.S. w Cewicach (pow. Lębork) 
zastawiona jest pustymi furman 
kami. Zakurzeni i spoceni od 
pracy chłopi wchodzą do side 
pu, aby napić się piwa, czy le­
moniady.

— Niestety nie mamy piwa. 
Zabrakło.

— A lemoniada?
— Też nie ma. Browar nam 

nie dostarczył — tłumaczy spe 
szona ekspedientka, Gertruda 
Schab. — Może napijecie się zwy 
czajnej wody z sokiem? — doda. 
je, podsuwając zmęczonemu gos 
podarzowi własnoręcznie przy­
gotowany napój.

W kącie sklepu stoi „pirami­
da” ze skrzynek z pustymi bu­
telkami od piwa i lemoniady. 
Sklep Gminnej Spółdzielni w Ce 
wicach, mimo wielokrotnych in­
terwencji kierownika, nie otrzy­
muje już drugi tydzień piwa, ani 
innych napojów chłodzących.

Browar w Lęborku, mimo za­
wiadomienia, że w dniu 27 bra. 
w Cewicach odbędzie się zbioro­
wa sprzedaż zboża, nie zaopa­
trzył miejscowej spółdzielni w 
piwo i lemoniadę. Wzbudziło to 
niezadowolenie chłopów, którzy 
po męczącej i wyczerpującej pra 
cy nie mogli się nawet napić ku 
fla piwa, czy butelki lemoniady.

Jesteśmy zdania, że w okresie 
intensywnych prac rolnych, kie­
dy zapotrzebowanie na napoje 
chłodzące ogromnie wzrasta, po­
zostawianie wiejskich sklepów 
bez piwa i lemoniady — jest co 
najmniej wielkim niedopatrze­
niem.

Władze wojewódzkie niewątpli 
wie,-wyciągną z faktu tego odpo­
wiednie wnioski. Izet

ca zawodowa, najmniej było ludzi za 
wodowo wykształconych.

Wykształcenie ogólne w okresie 
przedwojennym uważano za najwyż­
szą umiejętność życiową. Utarło się 
mniemanie, że łatwiej jest znaleźć 
pracę temu, kto ma wykształcenie o- 
gólne i jest człowiekiem „do wszyst­
kiego“, niż specjaliście.

Skutki takiej polityki były opłaka 
ne. Niewielu uczniów uczęszczało 'do 
szkół zawodowych, a ci, którzy koń­
czyli szkoły ogólnokształcące nie po­
siadali żadnego przygotowania zawo­
dowego do życia. W ten sposób two­
rzyły się zastępy ludzi niedokształ- 
conych. nie mogących znaleźć pracy 
i środków do życia.

W Polsce Ludowej zmienił się 
ten stan rzeczy. Rozbudowa 
wszystkich dziedzin, naszego ży­
cia gospodarczego wymaga kadr 
kwalifikowanych pracowników, 
a tych dostarczają szkoły zawo 
dowe, które gęstą siecią pokry. 
ły cały nasz kraj.

W samy tylko woj. gdańskim 
mamy około 80 szkół zawodo­
wych, jak: szkoły krawieckie,
mechaniczne, kupieckie, elektr., 
hotelarską. Dziś nasze polsikie 
okręty budują w stoczniach gdań 
sklej i gdyńskiej uczniowie szkół 
stoczniowych, Liceum Budowy 
Okrętów we Wrzeszczu i inżynie 
rowie z Politechniki Gdańskiej. 
W Centrali Rybnej pracują ab 
solwenci Technicum Przetwórst­
wa Rybnego w Sopocie.

Ponadto wiele innych zakła 
dów przemysłowych trójmiasta 
obsługiwanych przez uczniów 
absolwentów szkół zawodowych 
Wielkie przedsiębiorstwa przemy 
słowe mogą dziś powstawać i eg 
zystować, dzięki temu, że mamy 
i będziemy mieli coraz liczniej­
sze kadry własnych fachowców.

Dziś już nie potrzebujemy 
sprowadzać z zagranicy specja­
listów do takich działów naszej 
produkcji, jak wyrób sztuczne­
go jedwabiu, przetwarzanie mle 
ka i ryb, czy browarnictwo. Na 
sze szkoły zawodowe dostarcza 
ją nam potrzebnych fachowców

W szkołach zawodowych z ro­
ku na rok powiększa się liczba 
dziewcząt nawet w takich specjał 
nościach, w których nigdy się nie 
kształciły jak np. zegarmistrzo- 
stwo.

W gdańskiej szkole zegarmist­
rzowskiej liczba zgłaszających

2.000 dziewcząt, a do drugiego 
typu — 5.000.

Szkoły zawodowe dają kobiecie 
możliwość pokonania przesądów 
o istnieniu męskich zawodów i 
nieprzydatności zawodowej ko­
biet w wielu gałęziach naszej go 
spodarki. (zd)

Ostatnie przygotowania 
przed nowym rokiem szkolnym

We wszystkich szkołach nasze­
go województwa trwają przygo­
towania do nowego roku szkol­
nego.

W Kacku w gm. Chwaszczyno 
rodzice — robotnicy po pracy w 
godzinach wieczornych przebu­
dowują lokal byłej restauracji 
na salę szkolną i bibliotekę.

— Robimy to dla naszych dzie 
ci — mówi ob. Hinz, ocierając 
pot z czoła. — Praca będzie wy­
konana w terminie i dobrze.

Kierownik szkoły oh. Szefka 
również z zakasanymi rękami po 
maga przy budowie.

W Sobieszynie kierowniczka 
szkoły ob. Nastałowa, współpra­
cując z komitetem rodzicielskim, 
wyremontowała salę szkolną, w 
stawiając dwa nowe okna. Od­
łożyła natomiast na później re­
mont swojego mieszkania.

Nauczyciele ze szkoły w Ko- 
leczkowie razem z kierownikiem

MIGAWKI RMmto

Dyskusja publiczna 
nad „Zwykłą sprawą“
, Państwowy teatr „Wybrzeże“ urzą­
dza w dniu 29 bm. w Gdańsku publi­
czną dyskusję nad głośną sztuką A- 
dama Tarna „Zwykła sprawa“.

„Zwykła sprawa“ stała się rewela­
cją w naszym świecie artystycznym. 
Sukces swój zawdzięcza bez wątpie­
nia tematowi, który porusza, a któ­
ry interesuje dziś każdego.

Adam Tarn przez dłuższy czas prze 
bywał w Stanach Zjednoczonych i z 
bliska przyjrzał się imperialistycz­
nym metodom rządzenia i utrzymy­
wania ładu w państwie dolara. „Zwy 
kła sprawa“ nie jest więc fantazją. 
Jest prawdą sumienną i pełną odpo­
wiedzialności.

Dyskusja odbędzie się po spektak­
lu, który rozpocznie się, jak zwykle, 
O godz. 19.30. (n)

oh. Borkiem już do 15 bm. prze­
stawili niewygodną ścianę i na­
prawili podłogę.

Mamy cały szereg takich przy 
kładów, świadczących o rzetel­
nym stosunku do swej pracy. Ci 
kierownicy szkół, ci nauczyciele 
są nie tylko wychowawcami w 
szkole. Ich przykład pobudza 
chłopów do ofiarnej pracy, do 
socjalistycznego podejścia w swo 
im zawodzie.

Ale gdzieniegdzie zagadnie­
nie przygotowania szkół do roz­
poczęcia nowego roku szkolnego 
nie stoi jeszcze na wysokości za­
dania. I tak np. szkoła w Wer- 
blini w gm. Puck - Wieś od ostat 
niej lekcji w ub. roku do 24 bm. 
była zamknięta. Brudy na pod­
łodze, zacieki na ścianach, poła­
mane ławki świadczą najwymo­
wniej o gospodarzach, zarówno 
Prezydium GRN, jak i bezpośred 
nio o kierowniku szkoły ob. Bącz 
kowskim, który na całe wakacje 
wyjechał na odpoczynek.

Jest już najwyższy czas, aby 
komitet rodzicielski w Werblini 
zainteresował się nareszcie no­
wym rokiem szkolnym.

W. Baczucha 
korespondent

Na molo uj Sopocie
Po sopockim molo spaceruje 

pani z małym chłopczykiem. 
Chłopczyk zadaje jej wciąż nie­
kończący się szereg pytań, rozpo 
czynających się od wyrazu „dla. 
ciego?”.

— Dajże mi wreszcie spokój z 
tym ciągłym dlaczego i dlacze­
go — denerwuje się mama.

— A dlaciego, mamusiu? — 
pyta chłopczyk, spoglądając nie­
winnie na matkę. Cześ.

Niepotrzebne „e“
Znany na Wybrzeżu żeglarz 

zapalał ostatnio niezwykłą miło­
ścią do litery „e'\ Znajomych 
wita np. następująco:

— Dzień dobry paenu! Dob­
rze, że się spotykaemy!

Kiedy ktoś zapytał go dlacze­
go pakuje ..e” w każdy wyraz, 
odpowiedział:

— Zaraziłem się tym od Pre­
zydium gdyńskiej MRN, która 
od 6 lat toleruje w moim są-

Na scenie teatru w Gdań gku cieszy się wielkim powo- 
dzeniem „Zwykła sprawa” Adama Tarna. Reżyser: St. Kwas- 
kowski.

Od lewej: J. Cegiełka, jako Bill, J. Śliwa w roli Malleya 1 
J. Grot, jako Simpson.

siedztwie na Kamiennej Górze 
ulicę „Siemi — o—- radzkjego”.

(ff)

Miłośnik krów
Do Międzynarodowego Klubu 

Prasy i Książki we Wrzeszczu 
wszedł starszy, wysoki mężczyz­
na.

— Proszę pani — zwrócił się 
do kierowniczki klubu — muszę 
czekać godzinę na pociąg. Czy 
nie zechciałaby pani wyszukać 
mi jakiejś książki, dotyczącej ży 
cia wsi lub zagadnień przyrod­
niczych.

— Proszę. Oto znakomite dzie 
ło — „Życie pszczół” — powie­
działa kierowniczka, wręczając 
książkę. — Na pewno pana za­
interesuje!

Po godzinie pilny czytelnik od 
dał książkę.

— Dziękuję pani. Bardzo mi 
się podobało to życie pszczół — 
powiedział zadowolony. — Czy 
nie ma pani podobnej o kro­
wach? (jota)

Zasłużeni bankowcy
udekorowani srebrnymi

Krzyżami Zasługi
W Prezydium Woj. Rady Na­

rodowej w Gdańsku w dniu 25 
bm. zastępca przew. Prezydium 
ob. Marczewski wręczył srebrne 
Krzyże Zasługi ob. Stanisławie 
Burakowskiej, kierowniczce sor­
towni w woj. odz. N.B.P. w 
Gdańsku oraz ob Piotrowi Pia­
seckiemu, dyr woj. oddz. Banku 
Komunalnego w Gdyni. Praco 
wnicy ci zostali odznaczeni za 
zasługi w pracy zawodowej w 
okresie zmiany systemu pienięż­
nego. (j-a)

Chłopi zaopatrują miasto
w ziemniaki na zimę i wiosną

TEATRY
rEATR WIELKI - GDANSK 

„Zwykła sprawa“ — godz. 19.30 — 
rEATR KAMERALNY - SOPOT 

„Moralność Pani Dulskiej“ — godz. 
19.30.

rEATR DRAMATYCZNY W GDYNI
„Pałacyk w zaułku“ — godz. 19.30

Przy udziale przedstawicieli 
spółdzielni spożywców, KZG, 
CRS, MHD, Centrali Ogrodni­
czej, PKS i PKP trójmiasta od­
była się w ubiegły poniedziałek

ton ziemniaków. W tym uwzgię 
dniono również te zakłady pra­
cy, które dotychczas nie przed­
łożyły list poszczególnym dystry 
butorom. Ziemniaki będą częś-

w wydziale handlu Prezydium ciowo zmagazynowane i zakopco
Woj. R.N. w Gdańsku konferen 
cja w sprawie zaopatrzenia śwla 
ta pracy Gdańska, Sopotu i Gdy 
ni w ziemniaki na zimę.

nrawozdania przedstawicie 
la ZSS wynikało, że w CRS zło­
żono zapotrzebowanie na 22.830

Pried a^c^ą wrześniową
Komitety blokowe Sopotu mogą po 

chwalić się już pięknymi wynikami W 
pracy. Wszelkie akcje o charakterze 
społecznym cieszą się godnym naśla 
dowania poparciem mas pracujących.

Po krótkiej, że tak powiemy „drze­
mce“, spowodowanej sezonem letnim, 
zauważa się w komitetach pewne o- 
żywienie Że tak ’/ istoeie jest, o 
tym świadczą przygotowania do „ak­
cji wrześniowej“.

Na zebraniu z udziałem Prezydium 
MRN omówiono pierwszą wrześniową 
kwestę na odbudowę stolicy, którą 
przeprowadzą w Sopocie w dniu 2 
września aktywiści społeczni spośród 
mieszkańców poszczególnych bloków.

Inicjatywa wprowadzenia między 
blokami współzawodnictwa w osiąg 
uięciu jak najlepszych wyników w 
zbiórce na SFOS spotkała się z ży­
wym zainteresowaniem.

Gorączkowe przygotowania do ,,ak' 
cji wrześniowej“ obserwujemy rów- gonowych. Tego wymaga sprawne wy 
nież w MKOW w Gdańsku i Gdyni, konanie przewozów jesiennych na

(at) I PKP. (at).

wane.
Ziemniaki, które chłopi będą 

zwozili do wagonów, muszą być 
czyste, suche i dobrej jakości.
Na to zwrócą specjalną uwagę 
komisje kwalifikacyjne na sta­
cjach nadania. Taka sama ko­
misja będzie urzędowała przy od 
biorze przesyłek na stacji prze­
znaczenia. W wypadkach wąt­
pliwych decyduje rzeczoznawca

Zwózką ziemniaków z dworca do 
miejsca zamagazynowania wzgl. za- 
kopcowania zajmie się PKS. W tym 
celu przedłożą odbiorcy zapotrzebo 
wanie na środki transportowe. Doty^ 
czyć one będą również pojazdów kon 
nych dla rozprowadzenia ziemnia­
ków konsumentom. Sprawa ilości zie 
mniaków, przypadającej na jedną o- 
sobę, ceny, formy uiszczenia zapła 
ty za zamówione ziemniaki oraz pun 
kty sprzedaży w trójmieście zostaną 
mieszkańcom podane do wiadomości. 
Nad sprawnym przeprowadzeniem ak 
cji ziemniaczanej będzie ponadto czu 
wała komisja koordynacyjna przy 
wydziale handlu Prezydium Woj. Ra­
dy Narodowej. Jej zadaniem będzie 
również troska o wykorzystanie całej 
ładowności wagonów i szybkie zała­
dowanie 1 wyładowanie przesyłek wa

REPERTUAR KIN
GDAŃSK—WRZESZCZ: „Bajka“ -

„Cesarski słowik“ (16, 18 i 20).
„Przyjaźń“ okręg. TPP-R — 
„Śpiew jest pięknem życia“ — po­
niedziałki, środy i piątki (1? 
i 19), w niedziele (15, 17 I 19). 
„Zetempowiec“ — „Rodzina Son- 
nenbrücköw“ (16, 18 i 20). „Mary­
narz“ (Nowy Port) — „Na odsiecz 
Carycyna“ (18 i 20). „Polonia“ (O- 
liwa) — „Pustelnia Parmeńska" — 
część II (16, 18 i 20).

GDYNIA „Atlantic“ — „Zlot soko­
łów“ - kolorowy (16.30, 18.30, 20,30). 
„Goplana“ — „Skarb rodziny Gou- 
pi“ (16, 18 1 20) od 28 do 31 bm. 
włącznie. „Warszawa“ „Śpiew jest 
pięknem życia“ — (17, 19,
21). „Fala“ (Grabówek) — nieczyn­
ne. „Promień“ (Chylonia) — „Na 
odsiecz Carycyna“ (18 i 20). „Nep­
tun“ (Orłowo) — „Konfrontacja" 
(18, 20). *

SOPOT „Bałtyk“ — „Dziewczyna u 
źródła" (16.30, 18.30 i 20.30). „Polo­
nia“ — „Czekaj na mnie" (17, 19 
i 21).

FOTOPLASTIKON — Gdynia, ulica 
Władysława IV 28 — Ogród zoolo­
giczny 1 botaniczny w Paryżu.

DYŻURY APTEK
od dnia 26. 8. do t. 9.

Gdańsk — ul. Gen. Świerczewskiego 2 
Gdańsk-Wrzeszcz — ul. Mierosław­

skiego 27
Gdynia — Plac Kaszubski ?"
Sopot — ul. Stalina 791 i Oliwa — 

ul. Leśna 1

i’OfJOTOWIK RA UNK OWE
GDAŃSK ■ WRZESZ» »

Gdańsk-Wrzeszcz — Mierosławskiego
rei iI« 00 Grunwaldzka a
Pogotowie dziecięce. Grunwaldzka * 

te) 424-44 - czynne od 18 
SOPOT 

ret. 524-00. ul. Stalina 778.

WYSTAWY
Wystawa „Chrońmy Przyrodę OJ 

czystą“ w Sopocie, ul Rokossowskie 
go, od godz 11 do 20 

Wystawą wykopalisk prehistorycz­
nych w Gdańsku, ul Grodzka 14
Od godz 10 do 18.

Wystawa „Rozwój społeczeństwa 
gdańskiego w dokumentach historyci 
nych“ w Państw Archiwum. Gdańsk, 
Wały Piastowskie, od godz 11 do 14

ZGUBY
Znaleziono dokumenty na nazwisko 

Pozorska Danuta — do odebrania W 
biurze ekspozytury „Dziennika Bał­
tyckiego“ w Gdyni, ul. Mściwoja 9.

EAl’HOWrY POSZUKIWANI

Maszynistkę ze znajomością stenografii, siłę wy­
soko kwalifikowaną poszukujemy, Zgłosz, Gdynia 
Mściwoja 10 Związek Zrzeszeń Prywatnego Han 
dlu i Usług.

OBWIESZCZENIA
Kierownictwo Szkoły Podstawowej Nr 24 W 

Gdyni zawiadamia młodzież szkolną i rodziców, 
że szkoła mieszcząca się przy ulicy Emigracyjnej 
2, zastała przeniesiona na ulicę Grabową nr 2 
w Gdyni.

Rozpoczęcie roku szkolnego odbędzie się dnia 
1 września 195i r. o godzinie 8. 1402/K

’ogłoszeIa drobne
SPB7BOA?

SPRZEDAM krowę (20 litr. 
mleka dziennie). Wiado­
mość: Orunia, Podmiejska
20b,_Sklep.__________ G-4308
PIANINO Lichtensteina, ro 
wer damski sprzedam 
Wiadomość: Wrzeszcz, Że­
leńskiego 25/1 od godz. 16.

G-4350
MOTOCYKL BSA 500 cm3 
w dobrym stanie sprzedam 
Brzeżno, ul. Oksywska 5.

G-4355
SPRZEDAM kuchenkę ele 
ktryczną i stół. Gdynia, 
Daszyńskiego 46/3. G-4363

KOPNO
KUPIĘ wóz konny ogumio 
ny, względnie koła i osie 
samochodowe, osie na ten 
cel. Zgłoszenia tel. 16-41 — 
Odynia. zG-4364

KUPIĘ „Lanc-Bulldog“ — 
35—45 KM na chodzie. Ofer 
ty: Dziennik Bałtycki, Gdy 
nia, pod „Traktor“. G-4367
DO MOTOCYKLA Royal,
350 cem, górnozaworowy, 
poszukuję wszelkich części 
zamiennych. Zubrzycki, So 
pot, Czerw. Armii 46, tel 
524-12. G-4343

f. O K A L B
POSZUKUJĘ pokoju. Wia­
domość: Gdańsk, Mostowa 
11/14 m. 2. G-4349
INŻYNIER poszukuje po­
koju Wrzeszcz, Oliwa, 
Gdańsk. Zgłoszenia Dzien­
nik Bałtycki, Gdańsk pod
„Zaraz“.  G-4351
PRACUJĄCA, czysta poszu 
kuje pokoju. Zapłacę lub 
pomogę gospodarstwie do­
mowym, Oferty: Dziennik
Bałtycki, Gdynia, pod „Ucz 
ciwa"» G-4358

WOIIME POSADY
POTRZEBNA gosposia lu­
biąca gospod. domowe. Wa 
runki dobre. Wrzeszcz, 
Traugutta 67 a/l. G-4353 
POTRZEBNA pomoc domo 
wa, Warunki b. dobre. So 
pot, Bieruta 28/1. Zgłoszę 
nia od godz. 7—9 i 19—21 

___G-4375
WYCHOWAWCZYNI do 
dzieci lekarza potrzebna 
natychmiast, — Gdańsk - 
Wrzeszcz, Matejki 9 m. 5, 
godz, 18 do 21. G-4356
POMOC domowa potrzeb­
na. Sopot, Wybickiego 31 
m. 1.________________ G-4365
POMOC domowa potrzeb­
na od zaraz. Wiadomość 
Wrzeszcz, Jaśkowa Dolina 
46 a — 5 godz. 14—20.

G-4370

ZGUBY

ZGUBIONO dokument nr 
14417 stwierdzający fakt za 
płacenia mebli w Urzędzie 
Likwidacyjnym na nazwis­
ko Kaczorowska Jadwiga.

G-4344
SKRADZIONO odcinek za 
meldowania, zaświadczenie 
RKU oraz przepustkę Sto­
czni Gdyńskiej na nazwis­
ko Kaliś Mieczysław.

G-4345
ZGUBIONO książkę woj­
skową RKU Gdańsk Mia­
sto, legitymację klubową, 
legitymację TPPR na naz 
wisko Kowalski Eugeniusz.

G-4341
UWAGA! Zostawione doku 
menty w Malborku na sta­
cji na nazwisko Patock Ste 
fan proszą doręczyć M. O. 
Wynasrodifc

ZGUBIONO książkę woj­
skową, prawo jazdy, opinię 
wojskową, legit, do od­
znaki Grunwaldzkiej, kwit 
na węgiel. Proszę o zwrot. 
Rybka Stefan, Sopot, Wi- 
nieckiego 14 m. 3 lub tak­
sówka 83, G-4324
ZGUBIONO przepustkę por 
tową nr 7461 na nazwisko 
Zofka Wiktor, Gdynia.

___________ __ G-4359
ZGUBIONO kartę meldun 
kową na nazwisko Kempa 
Julia, Gdynia. G-4366
ZGUBIONO legitymację 
służbową ną nazwisko Cze­
chowska Monika, Gdynia. 
_____  G-4309
ZGUBIONO książeczkę woj 
skową RKU Gdańsk, leg. 
Zw. Zaw., leg. służbową i 
kartę zameldowania na na 
zwisko Dębicki Józef, GcŁ- 
Nowy Port, Starowiślna 7/6 

G-4373
ZGUBIONO kwit komiso- 
wv wydany przez MHD nr 
183 na nazwisko Chrebto- 
wicz Olga. G-4374
ZGUBIONO marynarkę i 
książkę wojskową RKU 
Gdańsk na nazwisko Gzela 
Maksymilian, Orunia. Mi­
sia 16. G-4340

NAUKA
TAŃC0W towarzyskich roz 
poczynam komplet 3 wrze 
śnią. Zapisy: Wrzeszcz, Pi 
leckiego 4, dojście Morska.

0-4125
UCZĘ na akordeonie. Daję 
własny instrument. Ceny 
przystępne. Oliwa, Armii 
Radzieckiej 18 m. 2.

P-4337

N e

OBELGĘ rzuconą na ob. 
Formela Stefanię zamiesz­
kałą dawniej w Będargo- 
wie pow. morski, obecnie 
w Wejherowie, ul. Gen. 
Świerczewskiego 3, cofam, 
jako nieprawdziwą i zmyś­
loną i bardzo przepraszam. 
Pranczke Jan, Szemud pow. 
morski. P-4303

ZGUBIONO zegarek męski 
24 sierpnia na trasie Gdy­
nią — Sopot. Zwrot wyna­
grodzę. Tel. 519-40. P-4347

OSOBA, która zabrała tęcz 
kę skórzaną dnia 26 bm. o 
godz. 3.40 spod domu nr 
154, ul.' Grunwaldzka — 
Wrzeszcz, proszona o zwrot 
Grunwaldzka 154/6. G-4352

UCZCIWEGO znalazcę tęcz 
ki z dokumentami i narzę­
dziami proszę o zwrot za 
nagrodą. Tel. 330-47, od 7 
do 15. G-4354

NEKROLOGI

ZNALAZCA płaszcza - pro-1 
chowca, pozostawionego so' 
botę Skwer Kościuszki pro 
szony zwrócić. Gdynia, — 
Mściwoja 9/5. G-4362

ZGINĘŁA furmanka z jed­
nym koniem, prowadzona 
przez ob. Krefta Bolesława 
(niemy) w kierunku Misze- 
wa. Informacje kierować: 
Józef Ślaz, Leśnictwo Koso 
wo, pow. Kartuzy. G-4368

ODWOŁUJĘ oszczerstwo, 
rzucone niesłusznie na ob. 
Bagińskiego Antoniego — 
zam. w Nowym Porcie 
przy ul. Wolności 58 — 1, 
Felczak Henryk. G-4371

Polsce Zwiady Zboiowe
Okręg w Gdański: zawiadamia, że z dniem
3 września 1951 r. przenosi swoje biura do 
Gdańska, ul. Długi Targ 1—7. Tel. 340-01, 
2, 3, 4, 5, 6, 7, 8, 9. 1392-K

TRZYMIESIĘCZNE nowcze 
me korespondencyjne kur 
ty księgowań*. Łódź — 

m. aaae/KP-4SM «fco«*

LÓD NATURALNY
dowolne ilości sprzedaje P. S. S. Wejhero­
wo, uł. Sienkiewicza 9, tel. 246. 1881-K

Dnia 27 sierpnia 1951 r. zmarł po ciężkich 
cierpieniach, opatrzony Św. Sakramentami

ś tp

AUGUSTYN MIELEWCZYK
przeżywszy lat 49.

Eksportaeja zwłok nastąpi ze Szpitala Miejskiego 
w Gdyni w środę, dnia 29 bm. o godz. 14. Pogrzeb 
odbędzie się w Sierakowicach, pow. Kartuzy w 

czwartek dn. 30 bm. o godz. 9 rano.

O czym zawiadamiają Krewnyeh i Znajomych po­
grążeni w głębokim smutku

Zona, sin i córka

PODZIĘKOWANIE
Najserdeczniejsze podziękowanie składają Wie­

lebnemu Ojcu Jezuicie, eksportującemu zwłoki

,+, JÓZEFA SZUNEJKI
oraz wszystkim współpracownikom z Morskiego 
Instytutu Technicznego a w szczególności pp. Dyr. 
Dyr. inż. Urbanowiczowi i inż. Ćwiekowi, p. toż. 
Szawęmowskięmu, p. inż. Kowalskiemu, p, Szczu- 
rowowi, wszystkim Krewnym, Przyjaciołom i Zna­
jomym, biorącym udział w oddaniu ostatniej po­
sługi naszemu nieodżałowanemu Mężowi 1 Ojeu.

tam, ©fete i Syn.
G-43TO
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WYGNANIE WŁADCY

Pewnego dnia Bieriozin przedstawił 
Ławrowa córce prof. Denisowa — 

Irinie, studentce politechniki. Młodzi 
szybko zaprzyjaźnili się. Przyjaźń ta 
przeciągnęła się i poza lata studiów, 
gdy młodzi naukowcy rozpoczęli swe 
pierwsze samodzielne prace. A po 
śmierci prof. Denisowa przyjaciele 
byli częstymi gośćmi w domu Deni-

sowych. (Irina miała jeszcze dwóch 
braci). Starszy ukończył Instytut Lot 
•liczy, młodszy Pietia chodził do szko 
ły ogólnokształcącej).

Irina prędko spostrzegła różnicę u- 
sposobienia i charakterów obu przy­
jaciół. Widziała jak Bieriozin zawsze 
stara się zaćmić przyjaciela, wysunąć 
się na pierwsze miejsce, przedstawić

siebie w jak najbardziej korzystnym 
świetle. Szczery, prostolinijny Ław- 
row wydawał się tego nie dostrzegać 
i nadal darzył przyjaźnią Eieriozina.

Inaczej było z Bieriozinem. Nie po 
dobała mu się coraz serdeczniejsza 
przyjaźń między Ławrowem i Iriną. 
Nie mógł zrozumieć, jak mimo wiel­
kich jego usiłowań, dziewczyna może

darzyć większą sympatią Ławrowa 
niż jego.

Po raz pierwszy uczucie niechęci 
do Ławrowa wybuchło zupełnie przy 
padkowo. Obaj młodzi żartem zaczęli 
się siłować na plaży. Zręczny Ław 
row w pewnej chwili rzucił na pia­
sek ciężkiego i silniejszego Bieriozi- 
na.

Działo się to na oczach Iriny. Ble- 
riozina ogarnął niepohamowany 
gniew. Zerwał się z ziemi i z twarzą 
wykrzywioną wściekłością rzucił się 
na roześmianego Ławrowa. Ławrow 
wywinął sie. Bieriozin nie panował 
już zupełnie nad sobą. Nad wszyst­
kimi uczuciami górowała jakaś ślepa 
chęć zemsty. Rzucił się w pogoń za 
Ławrowem.

Program radiowy
ŚRODA — 29. 8. 1951 r.

7.00 — Dziennik. 7.15 — Me­
lodie ludowe. 7-55 — Wiadomo­
ści. 8.00 — Muzyka radziecka. 8.30 — 
Aud. dla obozów młodzieżowych. 
11.40 — Komunikaty miejscowe. 11.45 
—’ Głos mają kobiety. 11.52 — Pol­
ska pieśń masowa. 12.04 — Dziennik. 
12 15 — Radzieckie piosenki. 12.30 — 
Aud. dla wsi. 12.45 — Na swojską nu­
tę 13.15 — Komunikat PIHM-u dla 
rybaków. 13.16 — Muzyka z płyt. 13.30
— Muzyka dla wszystkich. 14.30 — 
Ambicje i plany rodzicielskie — 
fragm. powieści Korzeniowskiego.
14 50 _ Na pięciolinii muzycznej.
15 30 — Aud. dla dzieci. 15.50 - Kon
cert solistów. 16.20 — Audycja dla 
młodzieży. 16.40 — Muzyka ludowa. 
H 00 - Wiadomości. 17.05 - Pog.
sport. 17.15 — Skrzynka ogólna. 17.30
_ Muzyka ludowa. 17.55 Polska
pieśń masowa. 18.00 - Felieton. 1815
— Przegląd wydarzeń. 18.30 — Mu­
zyka taneczna. 19.00 -— Wszech. Rad. 
19.20 — Koncert. 19.55 - Komunikat 
PIHM-u dla rybaków. 19.58 -“ Stan 
pogody. 20.00 — Dziennik. 20.26 -
Wiad. snort. 20.30 - Muzyka tanecz­
na 20.45 — Wspomnienia robotnicze. 
21 00 — Koncert symf. 22.00 Muzy 
V, 1 out .22.30 — Kameralna muzyka 
polska. 23.00 - Ost. wiadomości 23.10
— Koncert. 23.55 — Komunikat PIHM

Chlew pod oknami
Od 1946 roku miałem, o trzy 

metry od okien swojego miesz­
kania przy ul. Wyczółkowskie­
go 30 w Gdańsku wybudowaną 
przez ob. Maskowski ego szopę, 
w której trzymał on 4 krowy, 
2 konie i masę kur. W mieszka­
niu moim znosiłem cierpliwie 
miliony much i „przyjemne” 
zapachy, dolatujące z obory.

Cierpliwość jednak się wy­
czerpała i kiedy ob. Maskow- 
ski ustawił pod moim oknem 
kurnik, zwróciłem się dnia 6 
czerwca br. do Prezydium Miej 
skiej Rady Narodowej. Wydział 
Budownictwa zawiadomił mnie, 
że ponieważ obory wybudowa­
ne zostały sprzecznie z przepi­
sami prawa budowlanego, właś 
ciciel obowiązany jest °do roze­
brania ich do dnia 15 lipca 
czego jednak nie uczynił.

W sierpniu obory same się 
zawaliły ze starości. Sąsiad jed­
nak nie dał za wygraną i posta 
wił nowe obory, tym razem o 8 
metrów od moich okien. Na mo 
ją interwencję Wydział Budow­
lany poinformował mnie, że nie 
wydał pozwolenia na wybudowa 
nie obór, pozwolenie to jednak 
ob. Maskowski otrzymał z MZ 
BM i Komitetu Blokowego.

Zapytuję wobec tego; czy MZ 
BM ma prawo wydawania poz­

woleń na budowanie sprzecz­
nych z przepisami budowlanymi 
szop, szpecących miasto? Czy 
przepisy sanitarne pozwalają na 
zakładanie w śródmieściu maso­
wej hodowli much? Czy Komi­
tet Blokowy, nie powinien in­
teresować się, w jakiej sytuacji 
znajdują się sąsiedzi obór i 
stajni?

Sytuację tę możnaby łatwo 
rozwiązać, gdyż przy ul. Wy­
czółkowskiego 34 znajduje się 
zniszczona posesja, za którą jest 
odpowiedni budynek na stajnię, 
wymagający tylko pokrycia da­
chu. Tam właściwie mgłby ob. 
Maskowski trzymać swój żywy 
inwentarz, nie wadząc sąsiadom, 

A. B. — Gdańsk

Kogo to powinno 
obchodzić ?

W maju br. oddałem do skle­
pu C.H.P.S. (dawniej „Bata") w 
Sopocie przy ul. Rokossowskie­
go męskie półbuty do podzelo- 
wania (Nr. kwitu 519716). Gdy 
zgłosiłem się po odbiór, okaza­
ło się, że buty zaginęły. Praco­
wnik, prowadzący ten dział, pro 
sił, abym zgłosił się za kilka dni, 
gdyż musi przeszukać dokładnie 
cały magazyn.

Zgłosiłem się po dwóch dniach, 
lecz butów nie było. Zgłasza­
łem się jeszcze trzy razy, zaw­

sze napróżno, w końcu powie­
dziano mi, że pracownik ten po­
szedł na urlop i wróci przy koń­
cu sierpnia. Zwróciłem się więc 
do kierownika sklepu, który od 
powiedział mi, że takie sprawy 
jego nie obchodzą.

Zapytuję, kogo te sprawy po­
winny obchodzić i kto jest za 
nie odpowiedzialny? Poza tym 
dowiedziałem się, że moje buty 
zostały oszacowane na 80 zł. — 
Oszacowanie przedmiotu bez 
zgody, a przynajmniej wiedzy 
właściciela jest co najmniej dzi­
wne.

Nadmienić również muszę, że 
zaginięcie butów, czy pończoch, 
oddanych do reperacji w sopo­
ckim sklepie C..P.S., zdarza się 
dość często. Coś więc tam nie 
jest w porządku.

Wacław Bloch — Sopot.
Prosimy kierownictwo sklepu 

o wyjaśnienie sprawy zaginio­
nych butów i skontrolowanie sy 
stemu pracy, który, jak się oka­
zuje, nie jest najlepszy. Ocze­
kujemy wyjaśnienia- Red.

W INNYCH LISTACH:
W INNYCH LISTACH:

BRUDNE POSADZKI
Nowoczesne budynki hal targowych 

w Gdyni szpecą ślady zniszczeń wo­
jennych, które najwyższy czas już 
usunąć — pisze ob. S. Rojnowski z 
Łodzi — którego rażą również brud 
ne posadzki. Kierownictwo hal tar­

gowych mogłoby zarządzić ich co­
dzienne , zmywanie po zakończonym 
targu, aby nie robiły wrażenia za­
niedbanych.

NIEPORZĄDNI INTERESANCI
DOP i T w Gdańsku wyjaśnia, że 

piór dla publiczności w urzędzie po­
cztowym nr 9 w Gdyni nie wykłada 
się na pulpitach, gdyż stale giną. 
Pióra nabyć można w okienkach, o 
czym informuje napis nad pulpitem. 
Brak atramentu tłumaczy się tym, 
że klienci często go wylewają. Na­
tomiast papier listowy powinien być 
zawsze, i urzędowi pocztowemu zwró 
cono uwagę na konieczność stałego 
uzupełniania jego zapasu.

TYLKO 5 KOSTEK
Ob. Kazimierz Zaorski, którego 

żona wyjechała na kilka dni. chciał 
sobie ugotować zupę. Poszedł więc 
do sklepu PSS w Lęborku na rogu 
Okrzei i I Armii Polskiej, aby nabyć 
kostkę zupy. Ekspedientka oświad­
czyła mu, że mniej niż 5 kostek nie 
może sprzedać. Ta sama historia po­
wtórzyła się w sklepie przy ulicy 
Prez. Bieruta.

To zarządzenie zdziwiło bardzo na­
szego czytelnika, bo przecież może 
być tak. że klient nie potrzebuje 5 
kostek zupy, albo nie ma pieniędzy 
na tę ilość. Uważa słusznie, że kost 
ki winny być sprzedawane w dowol 
nej ilości, a nie w takiej, jaka z nie- 
wiadomvch powodów jest wygodna 
dla PSS.

PŁOT ZOSTANIE NAPRAWIONY
DOKP w Gdańsku na not. pt. ..Płot, 

który oddziela tory kolejowe od ul. 
Junackiej w Oruni, jest zniszczony“ 
wyjaśnia, że parkan ten był napra­
wiany, lecz okoliczni mieszkańcy, 
tworząc sobie przejście nrzez tory. 
niszczyli go. W obecnej chwili usta­
wia sie ogrodzenia żelbetowe trwałe. 
Na dalszych mniej zagrożonych od­
cinkach, ogrodzenie zostanie napra­
wione z materiału, uzyskanego z roz 
biórki.

Na not. zaś pt. „Żądamy równou­
prawnienia" DOKP w Gdańsku do­
nosi. że zainstalowanie zegara i gło­
śnika informacyjnego w 'świetlicy 
dworcowej na stacji w Malborku na­
stąpi natychmiast po ich otrzymaniu 
z fabryki. Godzina otwarcia tej świet 
liey zostanie w najbliższym czasie 
ustalona na 6 rano.

Napływają zgłoszenia kolarzy
da wvścigu „dziennika Bałtyckiego“ na ul. Lębork»

Nasza niedzielna wiadomość o nich wielu amatorów kolarstwa 
mającym się odbyć w sobotę 1 j trenowało na ulicach, na któ- 
września na ulicach Lęborka wy i rych odbędzie się impreza, 
ścigu kolarskim „Dziennika Bał-j Przypominamy, że zgłoszenia 
tyckiego” wywołała zrozumiałe ; do wyścigu należy kierować pod 
zainteresowanie wśród młodzie-; adresem spółdzielni „Rzemicśl- 
ży i dorosłych miasta i powia- nik” przy ul. Rokossowskiego 8 
tu lęborskiego. w Lęborku (w godz 7 - 15) oraz

mu je 5 okrążeń t. j. 10 km, dla 
mężczyzn zaś 10 okrążeń t. j. 20 
km.

Uczestników wyścigu oczekuje 
szereg cennych nagród oraz dyp 
łomy (as)

OSTROŻNIE! DZIURA W MOŚCIE!
Wczasowicze słusznie zauważają, że 

czas najwyższy naprawić przyczółki 
dwóch mostków między plażą Orłowa 
i Sopotu, z których jeden jest dziu­
rawy i naraża na niebezpieczeństwo 
przechodzących tamtędy ludzi.

Już od poniedziałku rano za- ZKS Ogniwo przy ul. Czołgis- 
częły napływać zgłoszenia ucze-jtów 33 ( w godz. 18 - 20). 
stników, a w godzinach poobied1 Trasa wyścigu dla kobiet obej-

Chińczycy w Sopocie
Nie lada emocje czekają mi-| 

lośników koszykówki Wy brze- • 
ża. W dniu wczorajszym przy by 

ła do Prlski repre­
zentacja Chińskiej 
Republiki Ludowej 
w koszykówce, któ­
ra brała udział w 
Akademickich Mi­
strzostwach Świata 
w Berlinie. Dziś 

rozegrane zostanie na kortach 
CWKS w Warszawie międzypań 
stwowe spotkanie Polska — Chi-

Koszykówka jest narodowyrr 
sportem Chińczyków i cieszy si< 
w Chinach podobną popularnoś- 
cią jak u nas piłka nożna. O wj 
so.kim poziomie koszykarzy chii 
skich świadczy najlepiej cięż­
ka walka, jaką stoczyli z. nim 
Polacy w czasie igrzysk w Beri 
nie, wygrywając ostateczni« 
69:52 (35:21).

O szczegółach sobotniej im. 
prezy poinformujemy czytelni, 
ków w najbliższych numerach

ny.
W sobotę, 1 września koszyka­

rze chińscy rozegrają na kor­
tach Ogniwa w Sopoc-*e spotka­
nie z reprezentacją zrzeszenia 
Spójnia.

Piłka nożna w Lęborku
Rozegrany w ubiegłą niedzielę w 

Lęborku mecz piłkarski pomiędzy 
miejscowym Kolejarzem, a Unią z 
Wejherowa zakończył się zwycię­
stwem gospodarzy 4:1 (1:0).

Bramki dla Kolejarza zdobyli: Bia 
ioskórski III — 2, Pietrucha — 1 i Zy 
chowski — 1. Dla pokonanych środ­
kowy napastnik.

Mecz stał na dość dobrym pozio­
mie. Zwycięstwo gospodarzy jest 
tym cenniejsze, że uzyskane zostało 
przez wybitnie odmłodzoną drużynę.

J. Libich 
korespondent

Piłkarze Wybrzeża 
walczą o puchar W&KF
Sekcja piłki nożnej przy WKKF 

przyjmuje zgłoszenia drużyn klubów 
Klasy Wojewódzkiej i powiatowej 
oraz kół sportowych, które chcą 
wziąć udział w rozgrywkach piłkar­
skich o nagrodę przechodnią Woje­
wódzkiego Komitetu Kultury Fizycz­
nej.

Rozgrywki przeprowadzone będą 
w każdym z powiatów w terminie 
jesiennym, systemem punktowym w 
jednej rundzie. Mistrzowie powiatów 
wezmą udział w rozgrywkach mię- 
dzypowiatowych, które wyłonią zdo­
bywcę nagrody przechodniej WKKF.

Zgłoszenia drużn z Gdańska przyj­
muje do dnia 5 września sekcja pił­
ki nożnej przy WKKF, Gdańsk-Oli- 
wa, ul. Czyżewskiego 29 teł. 524-82, 
a zgłoszenia z powiatów i miast wy­
dzielonych przyjmują w tym samym 
terminie Miejskie i Powiatowe Korni 

tety Kultury Fizycznej.

WŁ RYMKIEWICZ

& tent i a
wyzwolona

W protokółp z dnia 5 maja Majewski zatrzymał się chwilę 
nad zdaniem „1- ewodniczący koła ZMP stwierdził, że „Nasza 
Przyszłość” pozostała daleko w tyle za innymi młodzieżówkami”. 
W zdaniu tym słowa „daleko w tyle za innymi młodzieżówkami” 
były ocdkreślone grubą czerwoną krechą.

Zaś na następnej stronie, w protokóle zebrania z dnia 9 maja 
zanotowano: „Przewodniczący Spółdzielni kolega Modrak wska­
zał na to, że dochód Spółdzielni zależy tylko od jej członków. Ko­
ledzy, którzy lekceważą sobie pracę, nie szanują narzędzi, nie dba 
ją o inwentarz żywy, tacy koledzy okradają samych siebie i in­
nych swoich kolegów”.

Protokół z dnia 16 maja: „W punkcie tym kolega Modrak od 
czytał tekst umowy pomiędzy Państwowym Ośrodkiem Maszy» 
nowym a Spółdzielnią. Instruktor POM ob. Sowiński porównał 
zobowiązania osiągnięcia plonów przez RZS „Nasza Przyszłość" 
a RZS ,Brygada Młodych” i na tym przykładzie wykazał samo­
bójcze postępowanie członków RZS „Nasza Przyszłość”.

Słowa „samobójcze postępowanie” były podkreślone dwa ra­
zy, mocno, z pasją i gniewem.

„Ob. Sowiński porównał entuzjastyczną pracę robotników w 
przemyśle z rozlazłą, niezdecydowaną pracą naszych członków”.

Na schodach rozległ sif odgłos kroków powracającego zastę­
pcy przewodniczącego.

Kłys wszedł do izby w chwili, gdy instruktor pochylony nad 
tekstem czytał: „Przewodniczący stwierdził, że niektórzy kole­
dzy pracują źle i złym przykładem demobilizują innych. Powstaje

Z naszego obserwatorium

Fabryka
Jednym ze sposobów urabia­

nia opinii publicznej w krajach 
kapitalistycznych, stosowanych 
przez imperialistów amerykań­
skich, jest zalew rynków tych 
krajów przez filmy hollywoodz­
kie.

Większość powojennych fil­
mów amerykańskich uprawia 
otwarcie propagandę wojenną. 
Hollywood produkuje wielką 
ilość filmów mälitarystycznych, 
w których udział biorą znaczne 
oddziały sił zbrojnych i wyższe 
dowództwo — generałowie i ad­
mirałowie. W filmach tych pro­
wadzi się niczym nieosłoniętą 
kampanię oszczerstw przeciw 
Związkowi Radzieckiemu i kra­
jom demokracji ludowej. Amery 
kański film nawołuje otwarcie 
do bombardowania miast i mor 
dowania ludzi.

Obecnie, na żądanie podżega­
czy wojennych, wyświetlane są 
filmy, których same tytuły mu­
szą wywołać protest i odrazę 
wszystkich uczciwych ludzi. Oto 
niektóre z nich: „Krwawe bry­
lanty”, „Pocałunek bandyty”, 
„Pocałunek śmierci”, „Królowa 
bandytów”, „Bestia o pięciu pal 
each”, „Człowiek - wilk”. Do 
chwili obecnej w Ameryce plan 
na bieżący rok przewiduje 67 fil 
mów wojennych. Między innymi 
w filmach tych biorą udział, ja 
ko aktorzy, znani przestępcy wo 
jenni.

Hollywoodzkie filmy zatruwa­
ją umysły nie tylko narodu ame 
rykańskiego. Imperialiści USA 
zalewają swą produkcją filmo­
wą rynki tych państw kapitali­
stycznych, których rządy idą na 
pasku agresorów amerykań­
skich.

Ilość amerykańskich filmów 
wyświetlanych w 1950 roku w 
Anglii, stanowiła 75 proc. ogól. 
ncj ilości filmów, we Włoszech
— 72 proc., w Japonii ponad 80 
proc., w Niemczech zachodnich
— 88,5 proc., w Austrii — 91,8 
proc., w Grecji — 72 proc., w 
Holandii — 69 proc., na Kubie

łgarstw
_ 66 proc., w Australii 71
proc., w Szwecji — 64 proc., w 
Portugalii — 64 proc. Takie kra­
je, jak Turcja i Indie również 
zawalone są tandetą hollywoędz 
ką.

Amerykańscy imperialiści czer 
plą olbrzymie dochody z wyświe 
tlania filmów za granicą. W ub. 
roku zarobili w Anglii 14,5 mi­
liona funtów szterlingów. Zgod­
nie z niedawno eawartą nową 
umową zysk ten podniesie się do 
17 milionów f. szt. rocznie. Urno 
wia ta podkopuje całkowicie ist­
nienie angielskiego przemy­
słu filmowego, zmuszając Angli 
ków do zamykania studio filmo 
wych i redukowania personelu.

Podobna, jeżeli nie gorsza, 
jest sytuacja przemysłu filmowe 
go we Francji. Amerykańskie 
monopole podważyły podstawy 
jego istnienia przez obowiązują­
cą od czterech lat umowę Blum- 
Byrnes, na mocy której na każ­
de trzynaście tygodni — w cią­
gu 9 tygodni wyświetlać się bę­
dzie filmy amerykańskie, a tyl­
ko w ciągu czterech tygodni —- 
francuskie.

Mimo to, jest faktem, że popu 
lara ość filmów amerykańskich
maleje nie tylko za granicą, ale 
i we własnym kraju. W Los An­
geles np. frekwencja w kinach 
spadła w 1950 roku w porówna 
niu z rokiem 1949 — o 23 proc. 
W USA zamknięto równocześ­
nie około 1000 kin, które „ nie 
opłacały się”. Ogółem b iorąc, 
dochody amerykańskich mono. 
polistów filmowych spadają z 
roku na rok. Jeżeli w 1946 roku 
wynosiły one 252 milony dola­
rów, to w 1948 roku spadły do 
202 mil., w 1949 r. wynosiły już 
135, a w 1950 r. —- około 100 
milionów dolarów.

Nie da się ukryć faktu, że 
niechęć i wstręt mas ludowych 
do hollywoodzkiej tandety i pro 
Pagandy wojennej rośnie z dnia 
na dzień, świadcząc jednocześnie 
o rosnącej sile obozu pokoju.

N. SAMARSKI

Kwest1*a usunięcia tych kolegów ze Spółdzielni. Głos w tej spra­
wie zabrał kolega z Zarządu Wojewódzkiego ZMP doradzając, 
aby pracowici koledzy wpłynęli na opieszałych tak, żeby wszyscy 
zrozumieli, że Spółdzielnia jest ich własnością, i że od jej rozwo­
ju zależy ich dobrobyt”.

Inspektor wzniósł głowt i frasobliwym ruchem powiódł ręką 
po krótko przystrzyżonych, siwiejących włosach. Miał szarą 
zmęczoną twarz i zmarszczone czoło.

— Kiepsko tu z wami było — powiedział gderliwie,
Kłys spojrzał przez ramię instruktora na protokół.

— Dziesiąty czerwca? To nasze dno kryzysu. Wtedy było 
rzeczywiście źle. Ale spójrzcie, towarzyszu, dalej.

Przerzucił kilka stron i wskazał palcem na punkt siódmy pro­
tokółu z dnia 17 czerwca. „Kolega Stolarek poddał projekt, żeby 
początek pracy przesunąć na godzinę 3 minut 30 z rana z tym, że 
mniej silnym kolegom można by w czasie parnego- południa prze­
dłużyć trochę przerwę obiadową".

Kłys wzniósł znacząco palce. — To mała rzecz, ale to już 
jest początek. A teraz patrzcie, towarzyszu, dalej. Protokół z 
dnia 25 czerwca ad punkt 3. W punkcie tym kolega Jończyk omó 
wił sprzęt rzepaku. Na jego wniosek powzięto uchwałę, że w 
czasie sprzętu rzepaku grupy połowę będą pracowały również 
wieczorem i nocą”.

„Wieczorem i nocą”, słyszycie, towarzyszu — mówił z na­
ciskiem Kłys. Tak się to zaczęło, aż wreszcie 19 lipca — Kłys 
p zerzucił znów parę stron. — Proszę — powiedział triumfalnie 
”• spójrzcie! „Przewodniczący odczytał wezwanie RZS „Bryga­
dy Młodych do współzawodnictwa w pracy na okres żniw. Ze- 
b’postanowili wezwanie przyjąć i starać się o jak najszybsze 
pi/eprowadzenie akcji żniwnej pomimo gorszego zaopatrzenia w 
- -ęt iniv^-iy". j tu nastąpił przełom!

— Wolnego, młody człowieku! Wolnego!
(Ciąg dalszy nastąpi)

Prenumerate „Dziennika Bałtyckiego" zamówić można w każdym urzędzie i agencji pocztowej oraz u każdego listonosza. Prenumerate indywidualną (przesyłka pod opaska) zamawia siekonto PKO XT-54S4/110 PPK „Ruch“. - Cena prenumeraty: mies’ecztaa 4 zł 5 gr. kwartalna 12 zł 15 gr, półroczna 24 zł 30 gr, roczna 48 zł 60 gr. - „Dziennik Bałtycki“ można nabyć we wszystSpunktachrariedaS
dzienników i czasonisn*
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